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Ceńmy wysoko 
żołnierskie koleżeństwo
Koleżeństwo żołnierskie jest jednym z poważnych czynni

ków w podnoszeniu siły i spoistości naszego Ludowego Wojska, 
w podnoszeniu poziomu wyszkolenia bojowego i politycznego, 
w podnoszeniu gotowości bojowej jednostek naszej Ludowej 
Marynarki Wojennej.

Ostatnio przybyli do jednostek młodzi marynarze. Na star
szych kolegów spadł obowiązek wychowania ich na świadomych, 
ofiarnych, bezgranieznnie oddanych Ojczyźnie, Władzy Ludowej 
i sprawie pokoju marynarzy, wychowania ich w duchu niero
zerwalnego braterstwa broni z bohaterską Armią i Marynarką 
Wojenną Związku Radzieckiego. Na starszych kolegów spadł 
wreszcie obowiązek stałego uzupełniania i podnoszenia na wyż
szy poziom wyszkolenia bojowego i politycznego młodych kole
gów, z którym zapoznali się oni na początku swej służby w Ma
rynarce Wojennej.

Starsi koledzy wiedzą doskonale z doświadczeń bojowych żoł 
nierzy i marynarzy radzieckich, z doświadczeń naszych żołnie
rzy I i II Armii czy wreszcie z własnego doświadczenia, że jed
nym z bardzo ważnych czynników, zapewniających sukcesy 
w boju, w wyszkoleniu liniowym i politycznym jest właśnie 
szczere i prawdziwe koleżeństwo żołnierskie. Cechuje ono tylko 
wojsko, ściśle związane z ludem i służące ludowi. Takim woj
skiem jest niezwyciężona Armia Radziecka i nasze Ludowe 
Wojsko Polskie.

„Żołnierz winien wysoko cenić koleżeństwo żołnierskie, po
magać kolegom słowem i czynem, powstrzymywać ich od nie
właściwego postępowania, i nie szczędząc własnego życia, po
magać im w niebezpieczeństwie“ — mówi Regulamin Służby 
Wewnętrznej. Wykonywanie postanowień tego Regulaminu w 
życiu codziennym jest jednym z podstawowych obowiązków 
każdego marynarza. Dlatego też starsi koledzy wykazują mło
dym marynarzom na przykładach z ostatniej wojny, jak wielką 
rolę odgrywa w służbie wojskowej serdeczna, szczera przyjaźń 
wojskowa i pomoc. Własnym postępowaniem starają się oni być 
przykładem i wzorem, okazując młodszym kolegom w ich co
dziennej pracy i wykonywaniu obowiązków służbowych wszech
stronną pomoc.

Starsi koledzy potrafią też wykazać młodym marynarzom, 
że prawdziwe koleżeństwo żołnierskie nie ma nic wspólnego 
z kumoterstwem, z ukrywaniem błędów czy występków. Praw
dziwy i szczery kolega zawsze wskaże błąd temu, kto go popeł
nił, wskaże mu drogi naprawienia tego zła, gdyż będzie miał 
na względzie zarówno dobro tego kolegi jak i całego pododdzia
łu. Bo koleżeństwo i wzajemna pomoc żołnierska wypływa z 
ogromnych uczuć patriotycznych, z ogromnej odpowiedzialności 
za obronę Ojczyzny przed imperialistycznymi podpalaczami 
świata.

Starsi koledzy wiedzą również, że koleżeństwo żołnierskie 
jest wyrazem świadomej dyscypliny, troski o wartość bojową 
pododdziału czy jednostki, o jak najlepsze wykonywanie zadań, 
postawionych przez dowództwo. Jeśli w pododdziale panuje 
wzorowa dyscyplina, jeśli wszyscy marynarze dobrze się uczą, 
jeśli pamiętają o współodpowiedzialności za los i stan swego 
pododdziału —możemy wówczas śmiało powiedzieć, że w tym 

t pododdziale panuje koleżeństwo żołnierskie.
Dlatego też starsi koledzy, szczególnie zaś członkowie partii 

i ZMP-owcy, cenią sobie wysoko żołnierskie koleżeństwo i sta
rają się je rozwijać jak najszerzej wśród pozostałych maryna
rzy pododdziału. Wiedzą oni bowiem, że w ten sposób wzmaga
ją silę bojową naszej Marynarki Wojennej, strażniczkę mor
skich granic naszego ludowego państwa, budującego za przy
kładem Związku Radzieckiego piękną i szczęśliwą przyszłość.

Największa w Polsce fabryka zapałek 
powstanie pod Warszawa

WARSZAWA. W okolicach 
Warszawy trwają prace przy bu
dowie największej i najnowocze
śniejszej w kraju fabryki zapa
łek, której uruchomienie przewi
dziane jest w końcu 1952 r.

Jeszcze w bież. roku zostaną 
całkowicie zakończone roboty bu
dowlane. W fabryce obok ma
szyn, które wyprodukowane będą 
w kraju na podstawie już opra
cowywanych prototypów, zainsta
lowane również zostaną najnowo

cześniejsze wielkie tzw. automa
ty zapałczane importowane z je
dnego z krajów demokracji lu
dowej. Produkcja nowej fabryki 
będzie 2,5-krotnie większa w po
równaniu z osiąganą produkcją 
w fabryce w Błoniu.

(

Dar robotników NRD dla Świnoujścia
W Świnoujściu odbyła się uro

czystość przekazania przez robot-
ikć ................... ..... ....... "ników Niemieckiej Republiki De

mokratycznej społeczeństwu grani
cznego miasta daru w formie kom-

Bletnie wyposażonego gabinetu le- 
arskiego i dentystycznego z wszy

stkimi urządzeniami, lampami
kwarcowymi itp.

W uroczystości wzięli udział de

legaci władz polskich i NRD, par
tii, młodzieży i szerokiego społe
czeństwa.

Projekt ustawy o obronie pokoju
ogłosili demokraci austriaccy

WIEDEN. Członek Światowej 
Rady Pokoju — profesor Brand- 
weiner wraz z grupą prawników 
demokratycznych ogłosili projekt 
ąstawy skierowanej przeciwko pro
pagandzie wojennej. Projekt głosi:

„Kto publicznie w prasie lub 
przez radio umyślnie podżega do 
wojny, lub szerzy nienawiść do in-
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W celu gruntownego przygoto
wania i wyszkolenia załogi dla 
nowej fabryki przyjęto już pew
ną ilość robotników, których skie
rowano na przeszkolenie do fa
bryki w Błoniu.

Bohaterski naród koreański
zniszczy agresora — wyzwoli ojczyznę

Hoxkaz Kim Ir-sena w 3 rocznicę utworzenia Armii Ludowej
MOSKWA. Agencja Tass podaje z Phenianu:
Radio w Phenianie podało 8 lutego rozkaz dowódcy naczelnego 

Armii Ludowej Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej, 
Kim Ir-sena. Rozkaz ten stwierdza m. in.:

Dar robotników niemieckich 
przedstawia wartość bardzo wyso
ką i przyczyni się w dużej mierze 
do' usprawnienia pomocy lekarskiej 
i opieki nad robotnikami rybackie
go Świnoujścia.

Dziś, w decydującym stadium 
wyzwoleńczej wojny o zjednocze
nie i niezależność naszej ojczyzny 
i o wolność narodu, święcimy 
trzecią rocznicę utworzenia boha
terskiej Armii Ludowej.

Armia Ludowa w ścisłym współ
działaniu z bratnimi oddziałami 
chińskich ochotników wyzwoliła 
prastarą stolicę naszej ojczyzny 
— Phenian i cale terytorium pół
nocnej części kraju oraz odpędzi
ła nieprzyjaciela na południe od 
38 równoleżnika. Oddziały Armii 
Ludowej i ochotnicy chińscy, ści
gają cofającego się nieprzyjaciela, 
otaczając go i niszcząc, wyzwoli
ły stolicę Republiki — Seul, In- 
czon, Suwon, Wondżu, Henson i 
wiele innych miast i wsi połud
niowej części kraju i kontynuują 
zacięte walki, rozwijając pomyśl
ne działania bojowe.

Silne oddziały naszych drogich 
i odważnych partyzantów i par
tyzantek, przenikając na głębo
kie zaplecze nieprzyjaciela, do
konują wypadów przeciwko szta
bom nieprzyjacielskim, niszcząc 
jego drogi komunikacyjne, łącz
ność i składy z amunicją.

rializmu amerykańskiego, zadało 
poważny cios amerykańskim pla
nom agresywnym na Dalekim 
Wschodzie. W kraju agresywnych 
imperialistów, w łonie imperializ
mu amerykańskiego zwycięstwo 
to zaostrzyło chaos i rozkład. Sta
ło się ono równocześnie natchnie
niem dla uciskanych narodów 
Azji w ich walce o wyzwolenie.

Nasza młoda Koreańska Armia 
Ludowa przejawiła bezgraniczną 
odwagę, bohaterstwo, patriotyzm 
w świętej, wyzwoleńczej wojnie 
o ocalenie ojczyzny i narodu 
przed agresją imperializmu ame
rykańskiego i pokazała całemu 
światu swą potęgę.

W wyniku trzech wspólnych o- 
peracji Armii Ludowej i chiń
skich oddziałów ochotniczych 
zniszczono 60 tysięcy nieprzyja
cielskich żołnierzy i oficerów i 
wielką ilość sprzętu wojskowego 
wroga. Agresorzy amerykańscy, 
którzy ńie chcą opuścić Korei, 
BĘDĄ OTOCZENI I CAŁKOWI
CIE ZNISZCZENI.

W ciągu kilku miesięcy zacię
tych walk osiągnęliśmy wielkie 
zwycięstwo. Zwycięstwo to zało
żyło fundament wyzwolenia Ko
rei, zdemaskowało słabość impe-

W rejonach, tymczasowo oku
powanych przez morderców ame
rykańskich, nasi ojcowie i matki, 
bracia i siostry, żony i dzieci — 
poddawani są barbarzyńskim 
gwałtom i eksterminacji. Ręce 
bandytów amerykańskich spla
mione są krwią narodu koreań

skiego. Nie zapomnimy okru
cieństw morderców 1 pomścimy 
nieszczęścia i cierpienia naszego 
narodu.

Posiadamy wszystko, aby osią
gnąć zwycięstwo. Armia Ludowa 
cieszy się miłością i poparciem 
całego narodu. Cały nasz naród, 
pragnąc szybkiego zwycięstwa, 
iak jeden mąż udziela pomocy 
Armii Ludowej. Morale Armii 
Ludowej jest bez porównania 
wyższe od- stanu moralnego 
wojsk wroga. Nasi oficerowie i 
żołnierze wiedzą o co walczą i 
wierzą w słuszność swej sprawy.

Nasze zwycięstwo w wielkiej 
wojnie wyzwoleńczej oraz całko
wite zniszczenie i wygnanie wro
ga z naszego kraju jest bliskie — 
głosi rozkaz. — Jednakże zwycię
stwo nie przyjdzie samo. Nie o- 
siągniemy go bez uporczywej 
walki. Wróg. który poniósł klę
skę, stawia wściekły opór i sto
suje wszelkie możliwe chwyty i 
zasadzki. Dlatego też) odnosząc 
zwycięstwo, nie wolno .nam spo- 
cz-ą<p na laurach. Musimy jeszcze 
bardziej wzmóc czujność rewolu
cyjną i jeszcze bardziej nieubła
ganie bić wroga.

Dla uczczenia wielkich zwy
cięstw bohaterskiej Armii Ludo
wej dowódca naczelny Koreań
skiej Armii Ludowej, Kim Ir-sen 
rozkazuje w dniu 3 rocznicy n- 

tworzenia Koreańskiej Armii Lo
dowej — 8 lutego o godz. 8 wie
czorem w stolicy — Seulu i Phe
nianie oddać 20 salw artyleryj
skich ze 120 dział.

Górnicy, inżynierowie i technicy 
przyspieszają wspólnie cykliczność robót

Doskonałe wyniki w kopalniach „Wujek“ i „Wieczorek“
KATOWICE. W Katowicach od

była się konferencja inżynierów i 
techników przemysłu węglowego, 
na której wspólnie z przodującymi 
rębaczami przeanalizowano dotych
czasowe wyniki zapoczątkowanej 
w. styczniu br. walki o cykliczność 
w robotach górniczych.

W toku konferencji, w której u- 
dziat wziął wiceminister górnictwa 
inż. Feliks Szczepański uczestnicy 
wskazali, że cykliczność robót wy
dobywczych jest najwyższą formą 
współzawodnictwa, która zapewni

wzrost i racjonalny przebieg pro
dukcji węgla na ścianach.

Współzawodnictwo o cykliczność 
robót wydobywczych objęło już w 
pierwszym miesiącu około» 60 proc. 
wszystkich obsad ścianowych.

W kopalni „Wieczorek“ zobo
wiązanie swoje wykonało i prze-woje
kroczyło 5 obsad ścianowych, da
jąc w styczniu br. 2 tys. ton węgla 
dodatkowo.

Doskonałe rezultaty w walce o 
cykliczność robót wydobywczych 
uzyskali górnicy 6 zespołów ściano
wych kopalni „Wujek“, które 
zwiększając w styczniu br. liczbę 
cyklów o 13 w stosunku do gru
dnia 1950 roku wydobyły dodatko
wo 6 tys. ton węgla.

Inżynierowie i technicy przemy
słu węglowego podjęli na zakoń
czenie konferencji rezolucję, w któ
rej postanawiają udzielać górnikom 
jak najdalej idącej pomocy techni
cznej w dziedzinie organizacji pra
cy na ścianach, gwarantującej peł
ne zachowanie cykliczności robót 
wydobywczych.

Wielki strajk dokerów w Anglii
Robotnicy manifestują przed sądem w Londynie 

w obronie aresztowanych towarzyszy

nych narodów, lub też w jakikol
wiek inny sposób prowadzi propa
gandę wojenną — popełnia zbrod
nię przeciwko pokojowi i podlega- 
karze więzienia od 1 roku do 5 
lat“.

Austriacka Rada Obrońców Po
koju postanowiła spopularyzować 
ten projekt wśród szerokich mas.

LONDYN. Wobec trwającego 
strajku kilkunastu tysięcy dokerów 
angielskich na obszarze przybrzeż
nym Merseyside, władze uciekają 
się do represji i starają się stłumić 
przejawy solidarności ze strajkują
cymi. Ostatnio 22 wydelegowanych 
specjalnie detektywów Scotland 
Yardu aresztowało 7 dokerów z 
Londynu i Liverpoolu i przekazało 
ich sądowi. Inni detektywi zatrzy
mali członków komitetu strajkowe

go w celu przesłuchania.
W piątek „rano przed gmachem

londyńskiego sądu policyjnego od
była się tłumna manifestacja doke
rów londyńskich, którzy na wiado
mość o aresztowaniu swych towa
rzyszy przerwali pracę i energicz
nie zaprotestowali przeciwko repre
sjom policyjnym.

Uczestnicy manifestacji stali 
przed sądem kilka godzin i wzno

sili okrzyki, domagające się uwol
nienia aresztowanych. W godzi
nach południowych liczba manife
stujących dokerów' poczęła wzra
stać. Wówczas interweniowała po
licja i aresztowała kilku manife
stantów. Wobec wzburzenia wśród 
robotników, aresztowani dokerzy 
zostali uwolnieni za kaucją po 100 
funtów od każdego, z tym, że bę
dą musieli stawić się do sądu na 
rozprawę.
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Festiwal zespołów artystycznych trwa

Eliminacje w naszym garnizonie 
wykazały dobrg pracę zespołów artystycznych

Piosenką. recytacją, insceni
zacją i wierszem popularyzować 
osiągnięcia naszej Ludowej Ojczy
zny, życie Związku Radzieckiego, 
krajów demokracji ludowej, wy
chowywać marynarzy w duchu 
ludowego patriotyzmu i proleta
riackiego internacjonalizmu i w 
umiłowaniu wielkiej sprawy po
koju — to cel jaki przyświecał 
naszym zespołom świetlicowym 
w ich pracy. Wyniki jej uwidocz
niły się podczas urządzonego w 
naszym garnizonie festiwalu, któ
ry drogą eliminicji, wyłonił naj
lepszy zespół mający uczestni
czyć w eliminacjach w skali Ma
rynarki Wojennej w Gdyni.

Festiwal wzbudził wielkie za
interesowanie wśród szerokich 
mas marynarskich. Na festiwal 
przybyli przedstawiciele poszcze
gólnych pododdziałów^. Występy 
trwały od godz. 9—18 z 2 godz. 
przerwą na obiad.

Komisja w składzie oficerów/: 
Fulary, Gromnickiego, Michala
ka, Białego i Majewskiego z wiel
ką uwagą obserwowała występy

poszczególnych zespołów anali
zując i oceniając je.

Pierwsze miejsce zajął zespół 
pododdziału 6 którego kierowni
kiem jest ofic. Szyszka. Drugie 
i trzecie miejsce przypadło w u- 
dziale pododdziałowi 5 i 3 kie
rowanymi przez ZMP-owców Ba
nacha i Marciniaka.

— Zabierając się do pracy — 
mówią marynarze tych zespołów 
— uświadomiliśmy sobie, że pra-. 
ca świetlicowa, to ważny czyn
nik w kształtowaniu nowego 
marynarza —• marynarza Polski 
Ludow’ej. Każdy wiersz czy pio
senkę stara'i,'=mv się przed nau
czeniem omówić, poznać jego 
treść. Będziemy się starać by 
pracę naszych zespołów podnieść 
na jeszcze wyższy poziom.

Za dobre wykonanie piosenek 
komisja wyróżniła zespoły kole
gów/ Zaremby, Pasławskiego, Soł- • 
łaszka, Mazurowskiego. Za recy
tację wyróżniono kol. Wąsowni- 
ka, kol. Smurę.

Festiwal wykazał nam, że zes
poły dobrze pracują. Są jednak 
jeszcze pewne niedociągnięcia.

anSBEBIISI

Najważniejsze z nich to za 
słaba oprawa narratorska, któ
ra niedostatecznie naświetliła 
widowni treść danego utworu i 
myśl autora. Małą uwagę zwróco
no również na deklamacje i re
cytacje, nastawiając się wy
łącznie na wykonywanie piose
nek chóralnych i solowych. Błę
du tego uniknął zespół podod
działu 6 który umiejętnie po
wiązał piosenki z recytacjami. 
Trzeba również wspomnieć, że 
niedoceniona została sprawa o- 
mówienia danego utworu przed 
przystąpieniem do prób. Omówie
nie danego utworu pozwala ze
społowi wczuć się w jego treść 
zrozumieć go — odbiło się to u- 
jemnie na wykonaniu utworów.

Pomimo tych niedociągnięć 
stwierdzić należy, że praca świe
tlicowa w naszym garnizonie, 
dzięki pomocy organizacji par
tyjnej i ZMP-owców, osiąga co
raz lepszy, wyższy poziom, sta- 
iąc się jedną z pierwszych po
mocy w szkoleniu młodych ma
rynarz;/.

mar. Józef Szostka

Dzięki aktywności koła ZMP
podnosi się poziom pracy świetlicowej

W jednym z pododdziałów* „N“- 
lej jednostki, na zebraniu koła 
ZMP, marynarze wybrali Radę 
Świetlicową, której zadaniem bę
dzie pomagać aparatowi politycz
nemu w kierowaniu pracą świet
licową w jednostce.

Do Rady weszli najlepsi morv-
narze i podoficerowie — członek 
PZPR mar. Wojtkowski; ZMP- 
owcy: mat Dziubek, st. mar. Le
wandowski, st. mar. Jamro i inni.

Rada Świetlicowa rozpoczęła 
swą działalność od opracowania

planu pracy Świetlicy, opierając 
się na wytycznych zastępcy do
wódcy do spraw polit. Utworzo
no już kółka pomocy koleżeń
skiej, redakcję gazetki ściennej 
oraz koło korespondentów gazety 
„Na straży Wybrzeża“.

Podchorążowie osiągają dobre wyniki
w nauce

W tych dniach w OSMW roz
poczęły się półroczne egzaminy. 
Dotychczasowy ich poziom wyka
zał, że podchorążowie nie zanied
bywali się w nauce, ale rzetelnie 
studiowali materiał szkoleniowy. 
Dzięki systematycznej nauce, wie
lu podchorążych uzyskało bar
dzo dobre oceny. Do nich należą: 
mat pchor. Polak członek ZMP.

bsmt Wróbel członek partii, mar. 
Karbowiak członek ZMP, mar. 
Płuzycha, mar. Harlak, Reguła, 
Bączkowski i wielu innych.

Jednocześnie we wszystkich 
pododdziałach z inicjatywy człon
ków partii i ZMP ukazały się u- 
łotki i biuletyny omawiające 
sukcesy i niedociągnięcia podcho
rążych podczas egzaminów.

Walczymy o wysoki poziom 
wyszkolenia

Kiedy mat Karachin, który był 
zastępcą kierownika grupy szko
leniowej, poszedł do rezerwy, 
objąłem jego miejsce. Poziom wy
szkolenia pododdziału był dobry 
ale postanowiłem podnieść go je
szcze bardziej. Doceniając rolę 
szkolenia politycznego zacząłem 
bardziej interesować się kolega
mi. by cały pododdział stanął na 
równym poziomie. Gdy widzia
łem, że marynarze słabiej opano
wali temat, powtarzałem go na 
zajęciach świetlicowych, by mogli 
dobrze zrozumieć dane zagadnie
nie.

Pozwoliło mi to ocenić poziom 
i stwierdzić, którzy marynarze 
nie całkowicie rozumieli zagad
nienia. Zacząłem im poświęcać 
więcej uwagi, tłumacząc lub da
jąc do czytania artykuły i mate
riały poglądowe. Pomogło im to 
lepiej materiały te opanować.

Aby marynarze mogli sobie 
przygotować materiały do nastę
pnego wykładu zacząłem ich 
wcześniej zapoznawać z jego te
matem. Na trzy dni przed pisa
niem konspektów dawałem ma
rynarzom wytyczne, starając się 
wyjaśnić im rzeczy niezrozumia
łe. Na zajęciach na których pisa

no konspekty utworzyliśmy gru
py marynarzy, którym pomagali 
w pracy członkowie partii i ZMP.

Mimo braku oficera polityczne
go postanowiliśmy wspólnie as 
dowódcą jednostki pracować nad 
słabszymi. Omawialiśmy więc 
i£h pracę na zebraniach ZMP- 
owskich, koledzy wspólnie radzili 
nad przyczynami niedociągnięć, 
wspólnie szukali sposobów ich u- 
sunięcia.

Po przyjściu oficera politycl- 
nego do naszej jednostki poziom 
wyszkolenia bardzo znacznie się 
polepszył, czego dowodem jest 
zwiększająca się liczba przodow
ników wyszkolenia, którymi są 
st. mar. Klepacki, Czarnecki, Sza- 
franek. Mickiewicz.

Marynarze ci nie upajają się 
własnymi osiągnięciami lecz po
magają na każdym kroku słab
szym kolegom. Są tu jednak je
szcze tacy marynarze jak mar 
Juszczak, Kaczmarek, Spigiel. 
którzy wloką się w ogonie jed
nostki. Spodziewamy się że i cS 
wkrótce podniosą swój poziom 
dzięki pomocy członków partii i 
ZMP.

mat T. Gardyńsld

Marksizm-leninizm uczy, że kry
tyka i samokrytyka wypływa z hi
storycznej roli proletariatu, jako 
najbardziej rewolucyjnej klasy. 
Proletariat nikogo nie uciska, obce 
są dia niego wyzysk człowieka 
przez człowieka, — stąd też jest on 
jedyną klasą, która przewodzi 
wszystkim pracującym w ich 
walce z wszelkiego rodzaju 
uciskiem, oraz jest wyra
zicielem interesów olbrzymiej więk
szości ludzkości. Celem klasy ro
botniczej jest zburzenie ustroju o- 
partego na wyzysku człowieka 
przez człowieka. Wynika z tego, że 
dążenia proletariatu zgodne są z 
historycznym rozwojem społeczeń
stwa, który* jak wiadomo, idzie w 
kierunku upadku kapitalizmu i 
zwycięstwa komunizmu. Proleta
riat, który walczy o rewolucyjne 
zmiany w społeczeństwie nie boi 
się krytyki i samokrytyki. Jego 
działalność posiada naukową pod
stawę, jest on przekonany o słu
szności swej walki i pracy. Stąd 
też proletariat iest całkowicie zain
teresowany w krytyce swej działal
ności. ponieważ krytyka i samokry
tyka przynosi jemu tylko korzyści, 
przyspiesza bowiem marsz do ko
munizmu. Walka proletariatu zwią
zana jest z żywotnymi interesami 
większości ludzkości i dlatego „pro
letariat — mówi Lenin — nie boi 
się przyznać, że w rewolucji, u nie
go jedno wypadło pierwszorzędnie, 
drugie zaś nie wypadło“, ponieważ 
cele, o które proletariat walczy są 
olbrzymie, stąd też braki w jego 
działalności są nieuniknione, lecz 
w toku walki są one przezwycię
żane. Tow. Stalin uczy, że prole
tariat nie powinien obawiać się te
go, że krytyka i samokrytyka jego 
braków w walce o socjalizm 
będzie wykorzystana przez wro
gów. Wrogowie klasy robotni
czej, rzecz, jasna, wykorzystywują 
krytykę i samokrytykę klasy robot
niczej, celem rzucania oszczerstw 
na klasę robotniczą i jej partię, na 
socjalistyczne porządki. Lecz ko
rzyść jaką przynosi dla proletaria
tu krytyka i samokrytyka, wielo
krotnie przewyższa tę ujemną stro
nę-

F arii a marksistowsko-leninowska 
nie boi się krytyki, ponieważ cały 
przebieg jej historii całkowicie po

twierdza słuszność jej polityki, a 
braki w jej pracy są przezwycięża
ne. Działalność partii marksistow
sko-leninowskiej odpowiada postę
powemu rozwojowi społeczeństwa, 
cieszy się poparciem milionowych 
mas pracujących. Towarzysz Stalin 
mówi, — że tylko silna partia, po
siadająca swe korzenie w życiu i 
idąca do zwycięstwa, może pozwo
lić sobie na druzgocącą krytykę 
swoich własnych braków. Partie 
burżuazyjne nie są zainteresowane 
w krytyce swej działalności, ponie
waż ich działalność skierowana jest 
na umocnienie przeżytego systemu 
ustroju kapitalistycznego. Prawico
wi socjaliści, obrońcy kapitalizmu, 
ukrywają tarcia i rozbieżności, we
wnątrz swoich partii, ponieważ o- 
twarta krytyka ich działalności pro
wadzi do wykrycia ich zdradziec
kiej roli. Towarzysz Stalin mówił, 
żc panowie burżuje boją. się świat
ła i wszelkimi sposobami chowają 
prawdę przed narodem, ponieważ 
gdyby dopuścili oni do swobodnej 
samokrytyki swoich braków, swojej 
działalności, to nie pozostało by 
kamienia na kamieniu z ustroju, 
burżuazyjnego. Tow. Stalin podkre
ślał. że tylko partie, które odcho
dzą do przeszłości i skazane są na 
upadek mogą obawiać się światła i 
krytyki. „Partia ukrywająca prawdę 
przed narodem — uczy tow*. Staiin 
— partia bojąca się światła i kryty
ki jest nie partią, lecz kliką szal
bierzy skazanych na zagładę. Tvł- 
ko partie odchodzące do przeszło
ści i skazane na zagładę mogą bać 
się światła i krytyki. My nie boimy 
się ani pierwszego, ani drugiego, 
nie boimy się dlatego, że jesteśmy 
partią wschodzącą, idącą ku zwy
cięstwu“.

Partie marksistowsko-leninowskie 
w krytyce swoich braków, znajdu
ją owe metody walki, czerpiąc si
ły do dalszego ruchu naprzód.

Tow. Stalin mówił, że samokry
tyka jest nieodłącznym i stale dzia
łającym orężem w* arsenale bolszc- 
wizmu, nierozerwalnie związanym 
z samą naturą boiszewizmu, z jego 
rewolucyjnym duchem. Bez kryty
ki i samokrytyki nie może powstać 
naprawdę rewolucyjna, o żelaznej 
dyscvolinie. nar+L- «rMetariatu. Bez 
krytyki i samokrytyki nie można

Konsultacja do tematu:

Lenin i o
wychować proletariatu pod wzglę
dem politycznym, zdemaskować 
wrogów w jego szeregach, przygo
tować i przeprowadzić rewolucję 
proletariacką.

Towarzysz Lenin już w zaraniu 
boiszewizmu pisał, że „samokryty
ka jest bezwzględnie konieczną dla 
każdej żywej i żywotnej partii“.

Towarzysz Stalin na XV Zjeź- 
dzie WKP(b) mówił, że „Samokry
tyka jest nam potrzebna, jak po
wietrze, jak woda. ja myślę, że bez 
niej, bez samokrytyki, nasza partia 
nie mogłaby iść naprzód, nie mo
głaby ujawniać naszych bolączek, 
nie mogłaby likwidować naszych 
braków“. Tylko przy pomocy kry
tyki i samokrytyki można skutecz; 
nie przezwyciężać to, co stare i co 
obumiera i wprowadzać nowe, po
stępowe, komunistyczne. „Wałka 
między starym, a nowym, między 
tym, co umiera, a tym co się ro
dzi — uczy tow. Stalin — oto pod
łoże naszego rozwoju. Nie podkre
ślając i nie ujawniając otwarcie i 
uczciwie, jak na bolszewików przy
stało, niedociągnięć i błędów naszej 
pracy, zamykamy sobie drogę na
przód. A przecież pragniemy iść 
naprzód. I dlatego właśnie, że chce
my iść naprzód, winniśmy uznać 
za jedno z naszych najważniejszych 
zadań, uczciwą i rewolucyjną samo
krytykę. Bez tego nie ma ruchu 
naprzód. Bez tego nie ma rozwo
ju“.

Wielcy wodzowie partii bolsze
wickiej Lenin i Stalin uczą, że 
uczciwe ujawnienie błędów, pozna
nie przyczyn rodzących te błędy, 
podjęcie niezbędnych kroków w ce
lu naprawienia błędów są najważ
niejszymi środkami właściwego wy
szkolenia i wychowania kadr par
tyjnych, właściwego wyszkolenia i 
wychowania klasy robotniczej, mas 
pracujących. Bolszewicka krytyka 
wychodzi z założenia interesów na
rodu, polityki partii i rządu. Bez

względna wierność zasadom, poli
tyczne podejście do oceny pracy 
kadr, ich błędów i niedociągnięć — 
oto podstawowe cechy bolszewic
kiej krytyki i samokrytyki. Bolsze
wicka krytyka jest krytyką otwartą, 
śmiałą, bezpośrednią, krytyką bez 
względu na osoby. Otwarte prze
analizowanie błędów i niedociąg
nięć pomaga ujawnić ich istotę, ich 
przyczyny i znaleźć drogi do ich 
zlikwidowania.

Tow. Stalin mówiąc o tych, któ
rzy nie lubią krytyki, a szczegól
nie samokrytyki zaznacza, że „lu
dzi tych nazwałbym „lakierowany
mi“ komunistami. Jasne, że ci „la
kierowani“ komuniści nie mają nic 
wspólnego z duchem naszej partii, 
z duchem boiszewizmu“. Tow. Sta
lin podkreślając znaczenie krytyki 
i samokrytyki dla partii bolszewic
kiej wskazywał, że „robotnicy oba
wiają się niekiedy mówić prawdę o 
brakach naszej pracy. Obawiają się 
nie tylko dlatego, że może im się 
za to „oberwać“, ale również dla
tego, że mogą ich „wyśmiać“ z po
wodu nieumiejętnej z ich strony 
krytyki“. Tow. Stalin wskazywał, 
że wymagając ze strony robotni
ków i chłopów słusznej krytyki na 
całe 100% można tym samym uni
cestwić wszelką krytykę z dołu, 
stąd też mówi Stalin „jestem zda
nia, że jeśli krytyka zawiera cho
ciażby 5—10% prawdy, to i taką 
krytykę należy przyjąć, wysłuchać 
jej uważnie i uwzględnić zdrowe

W. I. Lenin niejednokrotnie 
wskazywał na ogromne znaczenie 
krytyki ze strony mas pracujących, 
krytyki niedostatków, biurokracji 
i skostnienia w pracy aparatu pań
stwowego czy błędów poszczegól
nych kierowników. Tow. Lenin u- 
ważał że podobna krytyka przed
stawia kolosalną siłę, będącą dźwig
nią stale przyśpieszającą rozwój 
państwa socjalistycznego. Doświad

czenia budownictwa socjalistyczneg 
w ZSRR w pełni potwierdzają tu 
twierdzenia tow. Lenina. Współza
wodnictwo socjalistyczne, ruch sta- 
chanowski to realne objaiwy dążenia 
narodów radzieckich do przyśpie
szenia budownictwa społeczeństwa 
komunistycznego w ZSRR. Współ
zawodnictwo socjalistyczne i ruch 
stachanowski, jak wskazuje tow. 
Stalin jest jednocześnie wyraże
niem „rzeczowej, rewolucyjnej sa
mokrytyki mas opierających się na 
twórczej inicjatywie, milionów pra
cujących. Współzawodnictwo socja
listyczne to walka przeciwko zaco
faniu i skostnieniu w pracy, prze
ciwko sposobom i metodom pracy 
które nie odpowiadają nowym za
daniom, to samokrytyka mas wy
krywających braki w swojej prr y 
i rewolucyjnie usuwających te bra
ki drogą nieugiętego podwyższania 
wydajności pracy.

Charakterystyczną cechą bolsze
wickiej krytyki i samokrytyki jest 
jej konkretność i celowość. Każda 
krytyka nie powinna ograniczać się 
tylko do stwierdzenia niedociąg
nięć, lecz winna wskazywać na 
przyczyny błędów, ich winowajcó w, 
oraz na konkretne sposoby celem 
naprawienia tych lub innych błę-
dów czy niedociągnięć. Krytyka j 
samokrytyka jest jedyną drogą do 
walki przeciw skostnieniu, konser
watyzmowi, zastojowi, pobudza do> 
inicjatywy, do nauki, do rozszerza
nia swego horyzontu, de> śmiałego 
przezwyciężania trudności i do ru
chu naprzód. Rzecz jasna, że tylko 
bolszewicka krytyka przynosi ko
rzyści dla partii, dla narodu. Po
zytywną jest — nie jakakolwiek
krytyka i samokrytyka, lecz taka, 
która wypływa z polityki partii 
marksistowsko-leninowskiej, któ ra 
pomaga wychowywać masy vv d.^-
chu komunizmu, która podnosi ide
ologiczny i kulturalny poziom kadr. 
pomnaża siły partii i prowadzi ia 
naprzód. WKP(b) i towarzysz

J

\

f
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żołnierskie koleżeństwo
Koleżeństwo żołnierskie zespala 

i wzmacnia wartość bojową podod
działu czy jednostki, jest ważnym 
czynnikiem w podnoszeniu pozio
mu wyszkolenia liniowego i poli
tycznego oraz świadomej dyscypli
ny.

W naszym pododdziale rozwija 
się również żołnierskie koleżeń
stwo. Pomagamy sobie w nauce, w 
opanowywaniu materiałów szkole
niowych, w obsłudze broni i sprzę
tu. Zdolniejsi pomagają słabszym w

wykonywaniu ' za>dań bojowych i 
ćwiczeń.

Wysokim wyrobieniem koleżeń
skim wyróżniają się koledzy Ba
biński, Krawiec, Cieślewicz i Fo- 
rysiak, którzy stali się przykładem 
dla całego pododdziału. Ich postę
powanie mobilizuje pozostałych 
marynarzy do lepszego, sumien

niejszego wykonywania obowiąz
ków, kieruje ich na drogę do przo
downictwa w wyszkoleniu bojo
wym i politycznym, do wysokiego 
poziomu zdyscyplinowania.

Program imprez Domu Oficera Mar. Woj.
im. „Marynarzy Aurory'*

t w Jniach od 12. II. do 18. II» ł*e.
12. IŁ Tygodniowy przegląd wydarzeń.
14. II. Wieczór literacki w rocznicę urodzin St. Żeromskiego.

W programie: odczyt poświęcony twórczości St. Żerom
skiego, ilustrowany fragmentami dzieł wielkiego pisa
rza.
Film prod. radź. o A. Puszkinie pt, „Młodość poety • 
Wieczór z okazji rocznicy powstania Floty Radzieckiej. 
Na program, złożą się: recytacje, piosenki i tańce, ma
rynarskie, które wykona zespół Domu Oficera. dru
giej części wieczoru — zabaw'a taneczna.
Wieczór chopinowski z udziałem pianistów Szkoły 
Muzycznej w Sopocie oraz Ireny Jęsiakówny i Ireny 
Kowalskiej — śpiew.

Ponadto ©»dziennie czynne są:
Centralna biblioteka Mar. Woj. — w godzinach od 14 
do 20.
Czytelnia czasopism — cały dzień.
Gabinet szkolenia partyjnego — od 15 do 20.

Zarząd Domu Oficera podaje do wiadomości, że od do. 
13 do 28 bm, trwać będzie turniej szachowy, który wyłoni re
prezentację Marynarki Wojennej na mistrzostwa WP organizo
wane przez Dom Wojska Polskiego w Warszawie. Miłośnicy 
sportu szachowego proszeni są o wzięcie udziału w turnieju.

15. II.
17. DL

1 18- II
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— Melduję się na rozkaz — to
warzyszu kapitanie gwardii — 
zameldował się u dowódcy bata
lionu sierżant (plut.) Pawłów.

Dowódca batalionu przyjrzał 
mu się uważnie i zapytał:

— Znacie „Dom Specjalistów?1'
— Tak jest.
— Trzeba dowiedzieć się, czy 

są tam faszyści. Wyznaczam was 
na dowódcę grupy szturmowej. 
Idźcie nocą i weźcie ze sobą 
trzech fizylierów, a gdy tylko u- 
mocnicie się w tym domu, dajcie 
mi znać. Zrozumiano?

— Zrozumiano, towarzyszu ka
pitanie gwardii.

Gdzieniegdzie wybuchają mi
ny niemieckich moździerzy, a na 
szerzycie Kurhanu Mamaja rwą 
się pociski artylerii radzieckiej. 
Szturmowa grupa Pawłowa wy-

OPOWIADANIE

skakuje z okopu. Żołnierze bez
szelestnie czołgają się po obra
nej trasie. Zadanie, jakie mają 
wykonać, jest jasne —• dopaść 
drewnianego składu oddalonego o 
100 metrów od „Domu Specjali
stów“.

Pierwsze zadanie wykonano. 
Fizylierzy dopadli składu. Czer- 
nogołow zostaje tutaj, aby w ra
zie wypadku osłonić towarzyszy 
ogniem. swego automatu. Niesłu
sznie mówi przysłowie, że „jeden 
w polu to nie żołnierz“. Wyszko
lony, odważny fizylier może unie
szkodliwić ogniem swej broni 
dziesiątki nieprzyjacielskich żoł
nierzy.

Pierwszy czołga się szeregowiec 
Aleksandrów. Jego zadaniem jest 
zbadanie sytuacji wokół domu.
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Za nim w niewielkim oddaleniu 
posuwa się szeregowiec Pawłów, 
a wreszcie szeregowiec Głusz- 
czenko.

Są już blisko domu. Hitlerow
cy zauważyli gwardzistów i o- 
tworzyli do nich ogień. Nie opła
cało się brać udziału w strzela
niu, oznaczało to bowiem przed
wczesne wyzbycie się amunicji. 
Toteż gwardziści skryli się, prze
czekali ogień, a następnie szybko 
dopadli domu.

Dom pozornie wydaje się pusty. 
Żołnierz jednak nie może wierzyć 
pozornej ciszy. I dlatego Pawłów 
bezszelestnie idzie po korytarzu 
uważnie się przysłuchując. Naraz 
za drzwiami rozlegają się ciężkie 
kroki i słychać słowa w obcym 
języku. Pawłów nie tracąc ani se
kundy czasu uderzeniem nogi o- 
twiera drzwi, rzuca granat, a na
stępnie przeczesuje zadymiony 
pokój ogniem pistoletu maszyno
wego.

Każdy nabój był drogi, tu je
dnak należało dać długą serię, 
gdyż w przeciwnym razie wróg 
rozpocząłby ostrzeliwanie. W ok
nie mignęło kilka figur w płasz
czach. Gdy gwardziści wpadli do 
pokoju zastali tam trzech zabi
tych hitlerowców.

W ten sposób plut. Pawłów 
obszedł ze swoją grupą wszystkie 
piętra. W piwnicy fizylierzy nat
knęli się na grupę rannych żoł
nierzy radzieckich z sanitariuszem 
Kalininem na czele, który się ni
mi opiekował.

Nie tracąc drogocennego czasu 
Pawłów począł organizować obro
nę. Po skończeniu tej pracy po
słał szereg. Kalinina do dowodcy 
batalionu z meldunkiem o zdo
bytym domu, a sam wszedł na 
poddasze, z którego obejrzał 
przylegający do domu teren. Na
stępnie przygotował plan obrony.

Na Ujęciu: z lewej —Bohater ZSRR sierżant swardii J. F Jaj- 
wlow, po prawej zaś — dom, którego Pawłów bronił przez 58 dni- 3. i B-

i samokrytycekrytyce
Stalin uczą, że nie każda krytyka 
jest krytyką bolszewicką. Towa
rzysz Stalin na XV Zjeździe 
WKP(b) mówił: „Krytyka kontrre
wolucjonisty też jest krytyką. Lecz 
jej celem jest zdyskredytowanie 
władzy radzieckiej, poderwanie na
szego przemysłu, rozkład naszej 
pracy partyjnej“. Tow. Stalin pod- 

t kreśiai, że prawdziwa bolszewicka 
krytyka i samokrytyka ma na celu 
„udoskonalenie naszej pracy partyj
nej i zawodowej, ...umocnienie wła
dzy radzieckiej“. „Należy surowo 
rozróżniać — uczy towarzysz Stalin 
— między tą obcą nam, destrukcyj
ną, antybolszewiclcą „samokryty
ką“, a naszą, bolszewicką samokry
tyką, mającą na edu krzewienie 
partyjności, utrwalenie władzy ra- 

| dziećkiej, doskonalenie naszego bu
downictwa, wzmocnienia naszych 
kadr gospodarczych, uzbrojenia 
klasy robotniczej“.

Tow. Stalin wskazuje, że krytyka 
i samokrytyka wzmacnia czujność 
klasy robotniczej, zaostrza uwagę 
klasy robotniczej na braki, ułatwia 

t usuwanie braków i niedociągnięć, 
oraz podnosi polityczną kulturę 

I klasy robotniczej, rozwija zrozu
mienie u niej swej roli gospoda- 
rza kraju i ułatwia nauczanie jej 
sztuki rządzenia krajem. Bolsze
wicka krytyka i samokrytyka jest 
nieodłączną cechą leninowsko-stali- 
nowskiego stylu pracy. W odróżnie
niu od partii reformistycznych i 
socjaldemokratycznych, dla których 
według słów tow. Stalina charakte
rystyczne jest „skrupulatne omija
nie palących zagadnień, tuszowa
nie ich i zamazywanie“, bolszewi
ków zawsze cechowała samokryty
ka. głęboka i zasadnicza krytvka 
swoich błędów. Partia bolszewicka 
zapewnia wszystkie niezbędne wa- 

I runki rozwoju samokrytyki i u- 
dzialu szerokich mas pracujących 
w ujawnianiu i naprawianiu błę
dów. Bolszewicka samokrytyka — 
to potężna siła napędowa dalszego

rozwoju ZSRR. W ZSRR — W wa
runkach społeczeństwa socjalistycz
nego, w którym nie ma antagoni
sty cznych klas, ujawnianie i zwal
czanie sprzeczności odbywa się w 
formie bolszewickiej krytyki i sa
mokrytyki. Tym wypróbowanym o- 
rężern krytyki i samokrytyKi WKP 
(b) walczy z przeżytkami kapita
lizmu w świadomości ludzkiej, z 
niedociągnięciami w pracy organi
zacji partyjnych, państwowych i 
społecznych. Przy pomocy krytyki 
i samokrytyki partia wychowuje, 
'kadry w duchu wierności zasadom 
umiłowania prawdy i uczciwości. 
Wychować kadry w duchu samo
krytyki — to znaezv walczyć z za
rozumiałością i pychą. Zarozumia
łość, samochwalstwo, kryją w sobie 
poważne niebezpieczeństwo, pro
wadzą bowiem do niefrasobliwości, 
beztroski.

Towarzysz Stalin uczy, by każdy 
bolszewik codziennie podsumowy
wał wyniki swojej pracy, bez lęku 
kontrolował siebie, krytykował 
swoje błędy, myślał nad tym, jak 
osiągając najlepsze wyniki.

Lenin i Stalin przestrzegają ka
dry partyjne przed takim niebezpie
czeństwem, jak zawrót głowy od 
powodzeń. Tow. Stalin, wspomina
jąc o swoim spotkaniu z Leninem 
na zjeździe w Londynie, na którym 
bolszewicy zwyciężyli mówił: „Po
raz pierwszy widziałem wówczas 
Lenina w roli zwycięzcy. Zazwy
czaj zwycięstwo uderza rozmaitym 
wodzom dó głowy, czyni z nich Za
rozumialców, pyszałków. Najczę
ściej w takich wypadkach zaczyna
ją triumfować z powodu zwycię
stwa i spoczywać na laurach. Lecz 
Lenin ani na jotę nie przypominał 
owych wodzów. Przeciwnie, właś
nie po zwycięstwie stawał się 
szczególnie czujny i baczny“. Nie 
pysznić się zwycięstwem — oto ta 
szczególna cecha w charakterze Le
nina, która mu pomogła trzeźwo 
mierzyć siły przeciwnika i zabez

pieczać partię, przed ewentualnymi 
niespodziankami. Tę leninowską ce
chę posiada tawarzysz Stalin. „\V 
naszych szeregach nie powinno być 
miejsca dla beztroski, niefrasobli
wości i zarozumialstwa“ — uczy 
tow. Stalin.

Jednym z najważniejszych wa
runków rozwijania krytyki i samo
krytyki jest przestrzeganie demo
kracji wewnątrzpartyjnej. „Tylko 
na podstawie demokracji wewnątrz
partyjnej — głosi statut WKP(b) 
— może rozwijać się bolszewicka 
samokrytyka...“.

Demokracja wewnątrzpartyjna u- 
możliwia całkowite wykorzystanie 
potężnego oręża krytyki i samokry
tyki do walki,- wśród poszczegól
nych towarzyszy z przejawami py
chy i zarozumiałości, biurokratyz
mu, pochlebstwa, filisterskiej. bez
troski, przyczynia się do. umocnie
nia więzi wśród kierowników i kie
rowanych, prowadzi do poprawy 
całej pracy partyjnej i państwowej. 
Natomiast tam, gdzie demokracja 
wewnątrzpartyjna nie jest prze
strzegana, gdzie zebrania partyjne, 
zebrania komitetów partyjnych 
zwoływane są rzadko i prowadzo
ne na niskim poziomie ideowo-po- 
litycznym — tara nie ma krytyki i 
samokrytyki, tam kadry nie są wła
ściwie wychowywane, a kierownicy 
zaczynają tracić poczucie odpowie
dzialności wobec mas, budzi się u 
nich przekonanie o nienaganności 
ich pracy, a to prowadzi do nie-
nartyi&ego stosunku do samokryty
ki, do prób jej zahamowania lub 
ograniczania. Rozwijanie demokra
cji we wszystkich organizacjach 
masowych jest koniecznym warun
kiem rozwoju krytyki i samokryty
ki oddolnej, udziału w niej naj
szerszych mas ludowych. „Bez te
go warunku — mówi tow. Stalin 
— krytyka j samokrytyka jest ze
rem. pustym frazesem“. Krytyka i 
samokrytyka może wówczas sie 
rozwijać jeżeli słuszny jest dobór

adr partyjnych. Dobieranie bo- 
iem do pracy przyjaciół i znajo
mych doprowadza do Tego, ze w
i e równi ci wie tworzą się rodzinne, 
umoterskie stosunki bliskich sobie 
idzi, którzy starają się żyć w zgo- 
zie, nie „krzywdzić“ siebie na- 
rzajem i nie wynosić niczego na 
ewnątrz. Krytyka i samokrytyka 
ist ściśle związana z należycie po- 
tawioną kontrolą wykonania. To
warzysz Stalin uczy, że „...można

całą pewnością powiedzieć, że 
ziewięć dziesiątych naszych luk i 
wyrw jest wynikiem braku należyr 
ie postawionej kontroli wykona
ją“. Krytyka i samokrytyka tylko 
wówczas stanowi skuteczny środek 
wychowania kadr, gdy stosuje się 
a nie od przypadku do przypadku, 
Ie codziennie i systematycznie, 
tylko wówczas kiedy krytyka i sa
tt okry tyka jest stale działającą me- 
odą pracy, ’nożna w porę uniknąć 
poważnego błędu.

Tow. Stalin niejednokrotnie pod
kreślał, że jedną z najbardziej cha- 
akterystycznych właściwości partii 
■ewolucyjnych, marksistowskich jest 
ch krytyczny stosunek do włas
nych niedociągnięć i błędów w pra
cy. Cały przebieg historii walki, 
trafniej nam WKP(b) daje nam 
wspaniały przykład, jak bolszewicy 
pod kierownictwem Lenina i Stali
na potrafili wychować, stosując me
todę bolszewickiej krytyki i samo
krytyki, zahartowane i wypróbowa
ne'kadry partyjne, gotowe do prze
zwyciężenia wszelkich trudności.

„Otwarcie przyznać się do błędu 
— uczy Lenin — ujawnić jego przy
czyny, przeanalizować sytuację, 
która go zrodziła, rozpatrzyć uważ
nie źródła naprawienia błędu — 
oto cechy poważnej partii, oto wy
konanie przez nią jej obowiązków, 
oto wychowanie i uczenie klasy, a 
następnie i mas".

Polska Zjednoczona Partia Ro
botnicza — wierna zasadom mark
sizm u-leninizmu wzorując się na 
bohaterskiej WKP(b), po to by 
prowadzić za sobą klasę robotniczą 
i szerokie warstwy ludu pracujące
go do zwycięstwa socjalizmu w 
naszym kraju stosuje w swym co
dziennym życiu bolszewicką meto
dę wychowania kadr — krytykę i

rola krytyki i samokrytyki w na
szej partu po Plenum Sierpniowym 
PPR oraz po III Plenum PZPR-
„Znaczenie krytyki i samokrytyki 
— mówił tow. Zambrowski na kon
gresie Zjednoczeniowym — będzie 
rosnąć w naszym kraju w miarę 
narastania w nim elementów socja
listycznych i z drugiej strony — 
im bardziej nasza partia rozwijać 
będzie uczciwą i rewolucyjną samo
krytykę — tym szybszy będzie 
nasz marsz ku socjalizmowi".

Krytyka i samokrytyka, potężny 
oręż w rękach PZPR, pomaga nam 
w realizacji Planu 6-letniego.

Organizacje PZPR w Marynarce 
Wojennej weszły w okres zebrań 
sprawozdawczo - wyborczych. Ze
brania te są wielkimi i poważnymi 
zagadnieniami w życiu partyjnych 
organizacji Mar. Woj. Członkowie 
PZPR w jednostkach Mar. Woj. 
rozpoczęli przygotowania do tak 
poważnego wydarzenia w życiu 
organizacji partyjnych. Przygoto
wania te powinny jeszcze bardziej 
uaktywnić członków partii, wzmóc 
ich dążenia do nowych osiągnięć 
w dziedzinie wyszkolenia bojowego 
i politycznego. Zebrania sprawo
zdawcze w każdej jednostce Mar. 
Woj. winny być nacechowane rze
czową i konkretną krytyką i samo
krytyką, gdyż bolszewicka krytyka 
i samokrytyka jest prawem nasze
go życia partyjnego, siłą napędową 
dalszego rozwoju jednostek Mar. 
Woj., wypróbowanym środkiem 
bolszewickiego wychowania człon
ków partii. Koniecznym jest aby 
każdy członek partii mógł -wyko
rzystać swoje zagwarantowane sta
tutem prawo „omawiać i krytyko
wać na zebraniach partyjnych pra
cę każdego członka i działacza 
partyjnego“, aby każdy członek 
PZPR śmiało i zdecydowanie u- 
jawnił braki w działalności organi
zacji partyjnych, pracowników par- 

no-politycznych i każdego człon
ka partii. Rzeczowa i twórcza kry
tyka i samokrytyka podczas akcji
sprawozdawczo-wyborczej niewąt
pliwie będzie poważnym czynni
kiem usunięcia braków i wzmoc
nienia dyscypliny, podniesienia po
ziomu wyszkolenia bojowego i po
litycznego, wzmocnienia gotowości 
bojowej Ludowej Marynarki Wo
jennej.



Ze sportuVIETNAM
NA DRODZE DO WOLNOŚCI

D
ziwna to szkoła!
Na trawie w kilku szere
gach siedzą dzieci i mło
dzież, za nimi żołnierze i 
robotnicy. Kapelusze w 
kształcie niskich stożków 

ochraniają głowy siedzących. Nie
którzy żołnierze mają obok siebie 
karabiny.

Nie dziwcie się! Ta szkoła pow
stała bardzo niedawno. W dalekim 
Vietnamie — co znaczy po polsku 
„Kraina Południowa“ — pierwsze 
szkoły dla wszystkich władza ludo
wa otworzyła dopiero w 1945 roku.

Przez dziesięć wieków naród 
Vietnamu znajdował się w niewoli 
bezwzględnych władców — dyna
stii cesarzy, a później przed 85 laty 
jeszcze straszniejszą niewolę narzu
cili mu ogniem i mieczem francu
scy imperialiści-kolonizatorzy. W 
bogatej tropikalnej krainie, leżącej 
na południowo-wschodnim wybrze
żu Azji, na południe od Wielkich 
Chin — na przestrzeni 350 tys. ki
lometrów kwadratowych mieszkają 
22 miliony ludności.

W roku 1940 do Vietnamu wtar
gnął imperializm japoński. Przeciw
ko niemu powstał cały naród viet- 
namski pod kierownictwem Ho Szi- 
mina — założyciela Vietnamskiej 
Partii Komunistycznej. Już w roku 
1941 zostaje zorganizowany „De
mokratyczny Front Walki o Nieza
leżność“ — tzw. Vietmin. Powstają 
pierwsze zawiązki armii ludowej. 
W 1944 — rozwija się akcja party
zancka. Partyzanci nie tylko walczą 
z bronią w ręku, ale przede wszy
stkim są nauczycielami ludu, uczą 
miłości ojczyzny, przygotowują do 
wielkiej walki wyzwoleńczej, wska
zują wroga i zdrajców sprzedają
cych kraj.

Gdy w 1945 roku potężne ude
rzenie Armii Radzieckiej łamie o- 
pór faszystów japońskich w Chi
nach i zmusza ich do kapitulacji — 
armia Vietnamu oczyszcza swój 
kraj od Japończyków.

Zjednoczone stronictwa demo
kratyczne „Vietmin“ proklamują w 
Vietnamie republikę. Prezydentem 
wybrany zostaje dotychczasowy 
przywódca ruchów wolnościowych 
i kierownik wojny partyzanckiej 
Ho Szi-min.

GESTAPOWCY I SS-mani 
W ARMII INTERWENTÓW 

FRANCUSKICH 
Pretendent do tronu cesarskiego, 

kolaboracjonista i zdrajca narodu 
— „cesarz“ Bao-Dai, który z żoł
du japońskiego przeszedł na utrzy
manie francuskich, imperialistów, 
udał się pod opiekę do swoich chle
bodawców. Wówczas do portów 
Vietnamu przybyła desantowa flo
ta angielska i francuska. Oddziały 
armii kolonizatorów pod pozorem 
rozbrojenia, wygnanych już Japoń
czyków, zaatakowały wojska ludo
we. Pierwszy atak nie udał się. 
Rozpoczęły się długotrwałe per
traktacje. Po raz pierwszy w histo
rii Vietnamu odbyły się ogólnona

rodowe wybory, w których wzięło 
udział 90 proc, ludności. Na 300 
miejsc w parlamencie „Vietmin“ 
zdobył 230.

Francuzi pozornie ustępują, aby 
wkrótce znienacka napaść na połu
dniową część kraju z intencją oder
wania jej od reszty Vietnamu. Gdy 
wszelkie akcje wojenne załamały 
się, imperialistyczny rząd francuski 
ogłosił Bao~Dai’a cesarzem, uloko
wał go we Francji, a sam rozpoczął 
regularną wojnę o jego „cesarstwo“. 
Do interwencyjnej armii francuskiej 
zwerbowano 160 tys. różnego rodza
ju szumowin z gestapowcami i SS- 
manami na czele. Słabo' uzbrojona 
armia ludowa, zagrzana przykła
dem zwycięskiej walki narodu 
chińskiego dozbroiła się, zdobywa
jąc broń u wroga i potrafiła oczy
ścić z najeźdźcy 90 procent kraju.

Naród vietnamski pod przy
wództwem partii komunistycznej 
stanął do budowy nowego życia.
„CIEMNOTA JEST GORSZYM 
WROGIEM NIZ OKUPANT“

— To hasło, rzucone przez Ho 
Szi-mina w pierwszych dniach 
władzy 'ludowej, zostało dobrze 
pojęte przez cały lud.

Na wyzwolonych terenach na
tychmiast zaczęto otwierać szkoły. 
Szkoły, w których uczą się wszy
scy: młodzież, chłopi, robotnicy — 
żołnierze. W ciągu kilku łat w ca
łym Vietnamie analfabetyzm z 90 
procent zmalał do 30 proc. W wol
nej części kraju 99 proc, robotni
ków i żołnierzy umie już czytać i 
pisać.

Najeźdźcy francuscy przez cały 
okres swego panowania w Vietna
mie nie budowali szkół. Zakładali 
natomiast, przynoszące kapitali
stom olbrzymie zyski, palarnie o- 
pium i szynkownie, w których sy
stematycznie i z wyrachowaniem 
zatruwano naród, aby pozbawić go 
siły oporu. W roku 1938 — poza 
wielkimi miastami — w Vietnamie 
istniały tylko 4 szkoły średnie, do
stępne jedynie dla bogaczy i 1703 
palarnie opium dla reszty społe
czeństwa.

Walcząca armia potrzebuje opieki 
lekarskiej, potrzebuje sprzętu i ży
wności. Rząd zjednoczonych stron
nictw ludowych zakłada pierwszą 
w Vietnamie szkołę medyczną, or
ganizuje uniwersytet.

PRACA I ZIEMIA 
DLA WSZYSTKICH

„Ani jednego skrawka ziemi bez 
uprawy, ani jednej pary rąk bez 
pracy!“ — to hasło rzuciła partia 
komunistyczna zaraz po wyzwole
niu Vietnamu.

W roku 1945, przed ogłoszeniem 
republiki, zmarło z głodu 2 miliony 
Yietnamczyków. Óbecnie klęska 
głodu została zlikwidowana. W 
północnej części kraju oddano pod 
uprawę 371 tys. hektarów, leżących 
dotychczas odłogiem, w prowin
cjach centralnych — 280 tys. ha. 
Zbiory roku 1950 kilkakrotnie prze

wyższyły dotychczasowe zbiory 
najbardziej urodzajnych lat. Oku
panci francuscy, pragnąc zatrzy
mać rozwój wolnego narodu, pro
wadzą szeroko zakrojoną akcję sa
botażu gospodarczego. Niszczą u- 
rządzenia nawadniające i pola u- 
prawne, palą spichrze, prowadzą 
rabunkową gospodarkę kopalń i 
fabryk.

Robotnicy — dosłownie na włas
nych plecach, przy pomocy najbar
dziej prymitywnych urządzeń 
transportowych, na wolach i dwu
kołowych wozach, wywieźli urzą
dzenia 55 fabryk z zagrożonych na 
początku inwazji rejonów.

Cały naród stanął do pracy. 
Warsztaty i f ab tyki produkują ka
rabiny, moździerze i amunicję. O- 
twarto zakłady chemiczne, produ
kuje się lekarstwa i przyrządy chi
rurgiczne. Rozwiązano problem o- 
dzieżowy, zakładając plantacje ba
wełny i urządz. przędzalnie i tkalnie,.

Po raz pierwszy wprowadzono 
8-godzinny dzień pracy, który ro
botnicy sarni, aż do czasu pełnego 
zwycięstwa przedłużyli o godzinę. 
W kraju, gdzie do niedawna oku
panci sprawowali swe rządy przy 
pomocy bata, więzienia i rewolwe
ru — rozwinął się szeroko. system 
ubezpieczeń społecznych. Ludzie 
pracy korzystają co rok z 15-dnio- 
wego, płatnego urlopu.
VIETNAM NIGDY NIE BĘDZIE 
BAZĄ DLA IMPERIALISTÓW

Imperialiści francuscy, pod cio
sami nabierającej coraz większej si
ły republiki, żebrzą o pomoc. A- 
merykańscy podżegacze wojenni, 
bankierzy ciągnący zyski z wojen 
— politykierzy dyszący nienawiścią 
do całego świata .‘postępowego, pla
nujący agresję — chwytają tę oka
zję i posyłają broń okupantom. 
Montując agresywny blok wokół 
krajów^ demokratycznych, pragną 
przekształcić Vietnam w ogniwo te
go bloku. Bogate złoża węgla, cy
ny i ołowiu, olbrzymie plantacje 
kauczuku kuszą bankierów amery
kańskich, którzy już całkiem o- 
twarcie dążą do zawładnięcia Viet
namern.

Premier francuski Pleven — wy
konawca woli swoich amerykań
skich dolarodawców — pomimo 
dotychczasowych klęsk obiecuje 
„zmobilizować wszystkie siły“ do 
walki przeciw narodowi wietnam
skiemu.

Jednak plany imperialistów po
niosą całkowitą klęskę — zbyt gło
śna jest bowiem sława francuskiego 
marynarza Henri Martin, zbyt po
pularne imię Raymonde Dien — 
zbyt silna postawa francuskich do- 
kerów i robotników, występujących 
przeciwko brudnej wojnie kolonial
nej.

Amerykanie realizując swoje pla
ny uzbrajają resztki armii Czang 
Kai-szeka do walki przeciwko wol
nemu Vietnamowi.

Lecz naród vietnamski walczy i 
nie ugnie się.

Pływacy KSMW „Flota“ trenują
Sekcja pływacka Klubu Sporto

wego Marynarki Wojennej „Flota“ 
ma za sobą wspaniałe osiągnięcia. 
Kilka miesięcy temu pływacy nasi 
zdobyli mistrzostwo Wojska Pol
skiego na zawodach w Warszawie.

Po mistrzostwach WP startowali 
oni w zawodach o tytuł mistrza 
okręgu gdańskiego, podczas któ
rych zdobyli drużynowe wicemi
strzostwo, za zrzeszeniem sporto
wym „Kolejarz“ z Gdańska.

Sensacją zawodów było pokona
nie Marchlewskiego, kilkakrotnego 
mistrza Wybrzeża w biegu na 100 
m stylem dowolnym, który uległ 
naszemu zawodnikowi — Kałuży. 
Mar. Kałuża poszczycić się może 
dobrymi wynikami na skalę pań
stwową —* zdobył bowiem mistrzo
stwo na 100 m stylem klasycznym.

Pływacy nasi usilnie starają się 
poprawić swe dotychczasowe wy
niki. Pod czujnym okiem trenera 
ob. Marchlewskiego przeprowadza
ją oni trzy razy w tygodniu, w ba
senie Państwowej Szkoły Morskiej

stałe treningi Treningi wyglądają 
w ten sposób: każdy płynie 2 400 
m — 400 m swoim stylem, a da
lej 400 m kraulem, klasycznym itp. 
Następne 400 m to ćwiczenia nóg, 
potem 400 m —1 ćwiczenia rąk 
i znów 400 m stylem dowolnym, 
Z pozostałych 400 m 200 wyko
rzystuje się na ćwiczeniach mięśni 
nóg, 200 na ćwiczenia we własnym 
stylu.

Członkowie naszej ekipy, to nie 
tylko dobrzy sportowcy, ale rów
nież wzorowi marynarze i podofice
rowie. Np. mar. Kałuża pilnie wy
konuje swoje obowiązki służbowe 
i jest aktywnym członkiem ZMP, 
mat Gratkowski dobrze pracuje, bę
dąc jednocześnie wzorowym podo
ficerem i dobrym kolegą — osta
tnio, w nagrodę, pojechał na obóz 
zimowy narciarzy i hokeistów do 
Zakopanego. Bsmt Fijąk — wycho
wawca młodych marynarzy, jest 
przykładem sumienności, dokład
ności i koleżeńskości.

ppor. Henryk POLIT
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„Svet v obrazech“

,Saef sKtabu armii atlantyckiej“ — Eisenhower use swymi
pomocnikami

Tylko do użytku wewnętrznego w jednostkach 
Marynarki Wojennej, Poza teren jednostki nie wy
nosić.

A. PANÓW

MORSKA BRAĆ
FRAGMENTY POWIEŚCI

1)
— To są orły — mruczał z za

zdrością, zmęczony żądzą czynu, 
pragnieniem bezpośredniego u- 
działu w walce.

Wreszcie torpedowce Dołgano- 
wa przy akompaniamencie dział 
głównego kalibru wykonały a- 
tak torpedowy. Ignatow widział, 
jak dwa niemieckie okręty poszły 
na dno, nie wiedział jednak, że 
sukces ten drogo kosztował — 
„Uwierenny“ został trafiony po
ciskiem w trzon sterowy. Igna
tow usłyszał, że „Umriy“ otrzy
mał rozkaz holowania „Uwieren- 
nego“ i wyprowadzenia go ze 
strefy ognią baterii nadbrzeż
nych.

Wszystko wskazywało, że na
stała chwila, w której należało 
wprowadzić do akcji ostatnią 
rezerwę — grupę Ignatowa.

Ignatow krótko kazał swoim 
jednostkom sformować lewy szyk 
czołowy i zajął wygodne do ob
serwacji stanowisko. Poprosił 
Piętrowa o pozwolenie przystą
pienia do boju i z drżeniem ser
ca czekał na odpowiedź „dobra“.

I Pietrow powiedział: dobra.
Zahuczały motory. Wiatr roz

wiał mgłę, poszarpał obłoki dy
mu pożarów *i gęstych gazów 
spalinowych, ścielące się wokół 
konwoju. Ignatow skierował swój

ścigacz na spotkanie tankowca, 
zawracającego w kierunku wej
ścia do fiordu. Pozostałym ściga- 
czom kazał działać dalej od brze
gów.

Odległość szybko malała, cho
ciaż Niemcy zauważyli ścigacze, 
skoro tylko wyskoczyły one z 
mgły. Deszcz czerwonych, zielo
nych i żółtych nici pocisków 
świetlnych powitał atakujących, 
ale nie wstrzymał ich ani na 
chwilę. Ścigacze, niczym żyWe 
istoty, przeskakiwały wodne leje, 
a ludzie stojący na nich nie zwra
cali uwagi na odłamki wpijające 
się w drzewo. i stal. Zresztą na
wet ranni nie od razu zauważali 
swe rany i była to wspaniała i 
straszna chwila ataku torpedowe
go, kiedy wszystkie zmysły, uczu
cia i działania ludzi stanowią je
dną, nierozerwalną całość z okrę
tem i skierowane są ku jednemu 
tylko, ku szybko nadciągającemu 
celowi.

Pobliskie wybuchy pocisków

wstrząsały kilkakrotnie ścigaczem 
z taką siłą, że telegrafista odbie
rający meldunki upadł i na próż
no usiłował wstać. Klęcząc pow
tórzył dokładnie raporty trzech 
dowódców ścigaczy meldujących 
o osiągniętych sukcesach.

Ignatow dostrzegł nowe gęste 
kłęby dymu spowijające płomie
nie w kilku nowych punktach, 
ale uwaga jego skoncentrowana 
była teraz na własnym celu •— 
tankowcu. Piętnaście, dwanaście, 
dziesięć, sześć, cztery kable...

Czas?
Wzrokiem określił przewidy

wany kąt trafienia torpedy w 
burtę Niemca. Ruchem dłoni po
kazał dowódcy ścigacza, jak się 
ma ustawić. Torpedy wyskoczy
ły... I prawie natychmiast rozległ 
się podwójny wybuch... Kiedy 
Ignatow obejrzał się, niemiecki 
transportowiec pękając na troje 
pogrążał się w wodzie.

Ścigacz ze wszystkich sił ucie
kał teraz przed niemieckim nisz

czycielem. Wszystko szło jak naj
lepiej. I nagle, wskakując na 
nadpływający wał, ścigacz jak 
ranny ptak opadł w tył. Rufa dy
miła i poprzez ogłuszający łoskot 
wybuchu bosman zawołał:

— Trafili w nas. Motory znisz
czone.

Okręty zawracały z powrotem. 
Na maszcie „Upornego“ łopotała 
znów flaga sygnalizująca szyk 
torowy. Trzy myśliwce zatoczyły 
jeszcze jeden krąg nad resztkami 
konwoju i zawiadomiły, że do 
fiordu wpłynęły jedynie niszczy
ciel, transportowiec i dwa patro
lowce. To było wszystko, co zo
stało z większych jednostek kon
woju. Kononow pozwolił już sa
molotom szturmowym wrócić na 
lotnisko, a na zmianę eskortują
cych myśliwców nadleciała nowa 
grupa. Na pomoście zaczęły się 
już ożywione komentarze na te
mat przebiegu boju, gdy nagle 
Pietrow gniewnie krzyknął:

—■ Ciszej!
Stał teraz pobladły, widać było, 

że wszystko jest w nim napięte 
bardziej niż podczas akcji. Ścis
kając palcami mikrofon nerwowo 
powtarzał:

— „Kaen-dwa“, słucham was, 
powtórzcie. „Kaen-dwa“! „Kaen- 
dwa“!

Dołganow, Kononow i Bekren- 
jew automatycznie zbliżyli się do 
mikrofonu, chociaż głos Ignatowa 
słychać było bardzo wyraźnie.

— Mój ścigacz zastał trafiony. 
Nie mogę się poruszać. Kutry i 
ścigacze nieprzyjaciela ostrzeli- 
wują mnie. Znajduję się przy za
chodnim cyplu ujścia fiordu. Wy
ślijcie samoloty, odpędźcie Niem
ców.

Inny głos w pośpiechu krzy
czał:

— „Kaen-dwa“, tu „Kaen-o- 
siem“. Szukamy was. Szukamy 
was. Wpadliśmy w pasmo mgły.

Ignatov/ spokojnie, bez cienia 
zdenerwowania w głosie, odpo
wiedział:

— Jestem także we mgle. Będę 
wypuszczał zielone rakiety.

c. d. n.
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